
XVI. Kraków, 1 sierpnia 1913 r. Nr. 15.

W ychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca.

K w arta ln ie : z p rzesy łką  pocztow ą 2 kor., 2 m ark i 25 fen ., 1 rbs . 25 kop.

W y łą czn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ów  w  b iu r ze  K . BU C H STA BA , u l. K aro la  L u d w ik a  21 .

A D R E S  R E D A K C T I  ! A D M I N I S T R A C Y I  
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  H3 (dom własny) T e l e f o n  N r .  4 7 9

W K ró le s tw ie  P o lsk ie m  i C e s a rs tw ie  R o s y js k ie m :
B i u r o  U .  H n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

— I on cię rzeczyw iście uw iódł niewinną?
— Tak! Na niego mam najw iększe podejrzenie!



C iek a w y .
O n a : A ch p a n ie ! Miej p an  w zgląd  n a  m nie, 

ja  je s te m  ta k a  jeszcze  n iedośw iadczona ...
O n : W ła ś n ie ! C hcę się  o tern p rz e k o n a ć !...

N a  w y je z d n e m .
M am a o dp row adza  sw ą  córeczkę  n a  dw o­

rz e c  ko le jow y , sk ąd  ona  m a się  u d ać  do Z ako­
p an eg o  w  to w arzy s tw ie  sw ego  m łodego  k u zy n k a .

G dy  już  pociąg  m iał ru szy ć , s tro sk a n a  ro ­
dzic ie lka  odzyw a się do sw ej p o c iech y :

—  A by cię ty lk o , m oja W an d ziu , n ie  sp o t­
k a ło  jak ie  n ieszczęśc ie  w  d ro d z e !

—  N iech  się  m am a n ie  o b a w ia !... W ładek  
je s t  ta k i n ie śm ia ły  — odpow iada  śm iejąc  się 
córka.

P a n to fe l .
—  H o ! h o ! —  p o w iad a  p a n  P aw e ł do g ro n a  

znajom ych , w y sącza jąc  czw a rtą  b o m b k ę  i p a ­
trz ą c  tro sk liw ie  n a  z e g a rek . — T rz e b a  w idzieć, 
ja k i ja  ry g o r , p an ie  tego , p o tra fię  w  dom u u trz y ­
m ać !... J e s te m  tam  p anem  ca łą  g ę b ą !... N a tu ­
ra ln ie , w  ty m  ty lk o  w y p ad k u , je ś li żony  n ie ­
m a!... C hoć i je j tak że  się  n ie  b o ję !  Ot, one 
gda j, gdym  się tro ch ę  spóźn ił n a  ob iad , p rz y ­
ję ła  m nie z trz e p a c z k ą  w  dłoni... P aw le , ta k  
b y ć  n ie  m o ż e ! — w oła zap erzo n a ... A ja  je j na 
to :  Vis m ajor!  L o lusiu ... D la w sze lk iego  b ez ­
p ieczeń stw a  w lazłem  je d n a k  pod  stó ł, bo to 
człow iek  n ie  w ie, co b ab a  m oże m ieć w  g łow ie !... 
W tem  k to ś  p u k a  do drzw i... Ż ona w o ła : W yłaź 
z a r a z !... A ni m y ś lę  — ja  jej n a  to . — N ie w y- 
lezę , p o każę , że je s te m  p an em  w  dom u i rob ię , 
co m i się  p o d o b a !... No i k tó ry ż  z w as zdo­
b y łb y  s ię*na  ty le  e n e rg ii?

Z k o n ie c z n o ś c i .
—  Podobno  T au b e leso w ie  p rzesz li na k a to ­

licyzm  ?
—  T ak  j e s t !
—  A cóż by ło  p ow odem ?... Z p rz e k o n a n ia ?
—  N ie ! Z k o n ie c z n o śc i!... D ostali d o sk o n a łą  

k u c h a rk ę , a  o n a  n ie  chc ia ła  s łużyć  u  ż y d ó w !

A to  s z e lm a !
—  C zegóż w y  w ciąż p ijecie  F ra n c is z k u !
— Oj, p ro szę  p an a  d o b rodz ie ja , chcia łbym  

zalać teg o  ro b ak a , co m nie n a  w n ą trzu  g r y z ie !
— I p om aga  to ?  U topiliście g o ?
— N ie, p ro szę  ła sk i p an a , bo  on  ty m czasem  

n au czy ł się  p ły w ać !...

NA KONCERCIE.
Ż ona m oja je s t  n a jśw ię tszą  z k o b ie t — fak t 

n iezaw o d n y  i k ocha  m nie ta k , ja k  n ie  p rzy m ie ­
rza jąc  N um a P om piliu sza . A le ta  je j m iłość p rze ­
jaw ia  się  n ie raz  w  sposób  o k ru tn y  i z mojej 
s t ro n y  trz e b a  an ie lsk ie j c ierp liw ości, ażeby  
w  d ane j chw ili zap an o w ać  n a d  sobą . B ogiem  
a p raw d ą , cóż je s t  w a r te  ko ch an ie , jeże li nie 
to w arzy szy  m u z a z d ro ść ?  P rzy zn ac ie  pań stw o , 
iż zazd rość , jak k o lw iek  sam a  p rzez  się byw a 
żó łtą  i m a kocie  oczy, to  je d n a k  p azu rk am i 
sw ym i s ięga  aż po k re w  żyw ą i rodzi g łębok ie  
p rześw iad czen ie , że  źród łem  je j je s t  se fce . T ak  
je s t , se rce , na jn iezaw o d n ie j, o czem  z re sz tą  p rz e ­
konać  w as m oże n a s tę p u ją c e  zd arzen ie .

P ew n e j n iedzie li w y b ra łe m  się  z żo n ą  do 
D oliny  S zw ajcarsk ie j w W arszaw ie  n a  k o n ce rt. 
L udzi ja k  m aku . Z n ie s ły ch an y m  tru d e m  u da ło  
m i się  zdobyć dw a k rz e s ła  tu ż  p rz y  fali sp ace ­
ru jący ch . G rano  ja k ą ś  rzecz  p rześliczną . S łu ch a­
łem  w p raw d zie  je d n e m  uchem , d ru g ie  bow iem  
rtiim owoli za ję te  b y ło  dźw iękam i rozm ów , jak ie  
co chw ila  d o la ty w a ły  m nie z boku . W iem , że 
n ie  w y p ad a  p rzy zn aw ać  się  do tak ieg o  rozdw o­
jen ia  s łu ch u  n a  k o n cerc ie , cóż je d n a k  począć 
z n iesfo rnym  tłok iem  w arszaw sk ich  m elo m a­
nów . R ozbaw ien i, nic a n ic n ie  d b a ją  o sk u p ie ­
n ie  d u ch a  b liźnich . Je szcze  czego! W arszaw sk i 
m elom an  i b l iź n i! U dało  m i się to  zestaw ien ie ...

O tóż, zn ien a ck a  żona p y ta  m nie , co g ra ją ?
—  J a k to ?  N ie p o zn a jesz , F ip c iu ?  T o u w e r­

tu ra  z „H alk i" .

Serce matki.
Mieszka z córką gd zieś za m iastem , 
Głównie dla taniości życia,
Matka chodzi „do ob sługiu,
Córka chodzi zaś „do szycia",

— Moja Zosiu! — rzecze m atka, 
Trzęsąc rozczochraną głow ą.
— Moja Zosiu! — powtórzyła  
Dziwnie oschle i surowo.

— Co ma znaczyć nowa w stążka  
U tw ojego  kapelusza?
Co ma znaczyć, że w żelazku  
Jest dziś nąstaw iona dusza.

Co ma znaczyć przedew szystkiem  — 
Mówi stara coraz sm utniej.

Co ma znaczyć, córko płocha,
Że je s t  św ieża w oda w p u tn i? ! ...

Na to rzecze płocha córka,
Pocieszając m atkę-zrzędę:
— Nie bój mama! tern żelazkiem  
Ja prasow ać bluzkę będę!...

— No, a w oda? — indaguje  
Stara, krzyw iąc się szkaradnie.
— No, a w wodzie się umyję,
To już chyba mama zgadnie!

Matka sm utno g łow ą k iw a:
— Inne czasy, inni ludzie!...
Ja w twym  wieku, bez pretensyi,
To zarosnąć m ogłam  w brudzie!

Bluzkę raz na rok zmieniałam,
A co m iesiąc raz koszulę,
A już szyi, z przeproszeniem,
Tej, nie myłam już wogóle!...

A ty  — widzę — w dzień powszedni 
Myjesz szyję, m yjesz nogi!..
Serce m atki mi powiada,
Że ty  chcesz pójść na złe drogi!...

Chat-Noir.

— Co też  ty  m ów isz, D y z iu ! To p rędzej 
Cavatina z „K aw alery i R u s tik an y " .

— Co za k aw atin a , ch y b a  S y c y lia n a ?
—  A le m ów ię, że to  H a lk a !
— Cicho t a m ! — h u k n ą ł ja k iś  b a s  bez  ce ­

rem onii.
U m ilkłem .
— W id z isz ! — szepcze  m i żona po chw ili — 

g d y b y ś  b y ł k u p ił afisz...
— S am aś n ie  c h c ia ła !
—  Ja  n ie  c h c ia ła m ?  J a ?  To ty  je s te ś  tak i 

n ie o p a trz n y ! Ja b y m  znow u ża łow ała  n a  afisz ? 
N ie je s te m  ta k  n ie ro zu m n ie  o s z c z ę d n a ! (S kąpa, 
ja k  H a rp a g o n !)

— No, jeże li chcesz, to  pójdę i kup ię .
—  N ie, te ra z  m ożna się  obejść . M oże poży ­

czym y sob ie  od k o g o ?
—  A dobrze .
R ozg lądam  się  i w idzę  ja k ą ś  m łodą  pensyo - 

n a rk ę , w czy tan ą  w  p ro g ram  k o n ce rtu . S iedzia ła  
tu ż  za m ną.

—  Za pozw olen iem  pan i, czy  m ogę p an ią  
p ro s ić  o a f isz ?

—  Z araz , ow szem , ty lk o  sam a  p rzeczy tam .
—  A w idzisz —  szepcze  m i żona  — g d y b y ś  

b y ł p o p ro s ił tego  s ta rszeg o  p an a  z d ru g ieg o  
rzęd u , to b y  ci d a ł n a p e w n o ; a le  tob ie  ty lko ... 
p en sy o n a rk i w  g ło w ie !

— F ipciu  ! Z now u zaczy n asz  ? Bójże się  B o g a !
—  J a  się  bo ję  B oga, a le  ty , ty  je s te ś  bez 

w s ty d u ! No no, ro zp raw im y  się  w  d o m u !
—  To się  rozp raw im y , ow szem  —  m ów ię, 

a k re w  u d e rz a  m i do g łow y.

U s p o k o je n ie .

—  Jed zen ie  w  te j re s ta u ra c y i je s t  ta k  św iń ­
sk ie , że d o p raw d y  n ie  b ęd ę  m iał w cale  w y rz u ­
tów  sum ien ia , je ś li zn iknę , n ie zap łac iw szy  ra ­
ch u n k u  !

Z n a n e  n a z w isk o .
Mecenas sz tu k i:  J a  k u p u ję , p ro szę  p an a , dzieła  

ty lk o  tak ich  a r ty s tó w , k tó rzy  m a ją  zn an e  w  św ię­
cie n azw isk o !

M alarz:  T o d ob rze  się  sk łada ... N azyw am  
się  K o h n !

A h a !

— Czy m ąż w asz je s t  ch ę tn y  do robo ty ...
— T ak  je s t, p ro szę  p ana ... a le  ty lk o  w ted y , 

g d y  je s t bez  za jęc ia !

A u te n ty c z n e  fa c e c y e .

P ew ien  h reczkosie j m iał sy n a  w  je d n e m  z k ra ­
kow sk ich  g im nazyów . C hłopiec ro b ił ojcu ty lk o  
zm artw ien ie , n ie  chcia ł się bow iem  uczyć, n ie 
pozostaw ało  w ięc n ic in nego , ja k  dać  go na 
s tan cy ę  do k tó reg o ś  z p ro feso rów  g im nazyal- 
nych , co w  zasadzie  b y w a  zw yk le  sk u teczn em  
n aw e t d la  n a jw ięk szy ch  jo łopów .

W  d an y m  w y p ad k u  n ie  pom ogło  to  w cale, 
ch ło p ak  d o sta ł znow u dw óję n a  końcu  pó łrocza.

B iedny  ojciec p rz y b y ł do K rak o w a, ab y  za­
b rać  sw ą  pociechę. G im nazyum  n ie  skończy , 
s ta ro s tą  n ie  będzie , m oże je d n a k  być  z n iego  
je szcze  d o b ry  gosp o d arz , w  ty m  k ie ru n k u  o k a ­
z y w a ł bow iem  p ew n e  zdolności.

P rz y  p ie rw szem  sp o tk an iu  o b u rzo n y  ojciec 
zw raca  się  do sy n a  i p o w iad a :

—  N ie znam  c i ę ! N ie je s te ś  m ym  s y n e m !
A m łodzien iec, n ie  tra c ą c  fan tazy i, rzecze  do

p rzy s łu ch u ją ceg o  się  tem u  p ro fe so ra :
— M oże p a n  p ro fe so r będzie  ła sk a w  p rz e d ­

staw ić  m n ie  tem u  panu ...

D y re k to r  te a t ru  z aan g ażo w ał now ego  ten o ra  
i zap ro s ił go n a  d z ie s ią tą  ra n o  n a  p ró b ę . W y ­
pad ła  ona  n ie z b y t po m y śln ie , te n o r , ja k  to  z re ­
sz tą  często  się zdarza , n ie  b y ł „w  so s ie" . W i­
dząc dość rz a d k ą  m inę  d y re k to ra , rzecze  a r ­
ty s ta  :

— N iech się  p an  d y re k to r  n ie  d z iw i! P rzed  
p o łu d n iem  i w obec p u steg o  au d y to ry u m  śp ie ­
w ać n ie  m o g ę !

— O, mój p an ie  —  d y re k to r  m u n a  to . — 
Do p u steg o  au d y to ry u m  m usi się  p an  i w ie ­
czór p rz y z w y c z a ić !

— P ro szę  p a n a  a f is z ! — odzyw a się  z poza 
m nie s re b rn y  g łosik  p e n sy o n a rk i.

U daję, że  n ie  s ły szę . W ziąć, czy n ie  w z iąć?  
F ipc ia  go tow a m i zrob ić  scenę . A  w  D olinie 
p rzecie  n ie  w ypada.

A le o to  F ipcia  o d w raca  się  i m ów i syk iem  
żmi j k i :

—  D zięku jem y , ju ż  n ie  p o trzeb a .
N ie w iem , sk ąd  i d laczego , p a sy a  m nie 

n ag ła  b ie rze . Z dobyw am  się  n a  en e rg ię  i zw ra ­
cam  się  u p rze jm ie  do w łaśc ic ie lk i afisza.

—  P rzec iw n ie , se rd eczn ie  p an i je s te m  obo­
w iązany .

—  S e rd e c z n ie ! S e rd eczn ie  ! — d y szy  F ipcia.
B iorę afisz, u n o szę  się  z k rz e s ła  i jak n a j-

w dzięczn iej k łan iam  się  pan ien ce . O na p ą so ­
w ie je  i o b d a rza  m nie uśm iechem ... A ch, co to 
b y ł za u ś m ie c h !

W tem , coś m nie szczypnęło .
— A c h ! —  sy k n ą łe m  n ag le  i ju ż  sam  nie 

w iem , czy  z bó lu , czy  z n iep rzy g o to w an ia , s t r a ­
ciłem  rów now agę . Afisz w y p a d ł m i z rę k i i fru ­
n ą ł n a  g łow ę ja k ie jś  d am y  z czw arteg o  rzęd u  
p rzed  nam i.

— M asz, m asz , coś n a ro b iła !  —  w ołam  do 
F ipci, z ły , ja k  m ilion dyab łów .

— J a  n a ro b i ła m !
— Cicho ! C zego się  d rzesz  ? Ju ż  n igdy  z tobą  

n ie  pó jdę  n a  żad n e  w idow isko , szczypaw ko 
j e d n a !

—  Hi hi h i ! — sły szę  poza so b ą  g ło s p e n ­
sy o n ark i.

— M asz to b i e !



Z r o z p o r z ą d z e n ia  D y r e k e y i k o le i .  Z k r ó le s tw a  M arsa ,
...S tw ierdzono , że  o s ta tn i w ag o n  n a ra ż o n y  Kapitan  (podczas n a u k i r e k r u tó w ) : Co re-

je s t  n a jb a rd z ie j n a  w ah an ia  i u d e rz e n ia , zw ła- k ru t z rob i, jeś li b ędz ie  s ta ł n a  w arc ie  ko ło  pro- 
szcza n a  zak rę tach . W obec  teg o  p o leca  się, a b y  chow ni, a w  n ią  p io ru n  u d e rz y ?  
n a  p rzy sz ło ść  n igdy  n ie  p rzy czep ian o  o s ta tn ieg o  R ekru t:  M eldu ję  p o słu szn ie , w y lecę  w  po- 
w ag o n u , szczegó ln ie  do pociągów  p o sp ieszn y ch ... w ie trze  ! _____

M iłe w sp om n ien ie .
— P a trz  m ężu  ! T u ta j sp o tk a liśm y  się  ong iś 

po raz  p ie rw szy ...
— N ie s te ty !...

W  przedpokoju.
— P rzep ra szam  p an a  h ra b ie g o ! P an ien k a  

jeszcze  w  łó ż k u !
—  A to  d o sk o n a le  się  sk ład a !...

Kolumb i Dam okles
b w ó c h  sz lag o n ó w  s ta re j  daty 
W ą winiarni się spo tyka  
I przy w ą g ra  butelczynią 
Z aczy na  s ię  polityka.

— C o tam  s łych ać  ? C o  to  będzią  ?
T o c z ą  ż w a w o  dyskurs  wielki-

C o ś  się rusza! . . .  I jak  ru sza !  
C h ło p c z e !  j e s z c z ą  dwią butelki! ...

Z kombinacyi w szech św ia to w y ch ,
K tórą ,  j a k  s ta tyśc i  nieźli,
N ajdokładniej omówili —
Na pryw aty  w ła sn ą  wleźli.

I wzdychali j e s z c z ą  głębiej 
I biadali je s z c z e  rzewniej ,
A z winiarni szli pod  ręką,
B ę d ą c  w nog ach  niezbyt pewni.

— Źlą  na św iecią ,  panią  R o c h u !
Żyd mi ziemię c h c ą  w ziąć  bow iem !
I nad m o ją  g ło w ą  wisi
Miecz Kolumba, żą  t a k  p o w ie m !

— A ch!  i u mnią — w e s tch n ie  Rafał —  
B ard z o  k je p s k k  in te resa
I nad m oją g ło w ą  tak żą  
Wisi — ja jko  Damoklesa  /...

Chat-Noir.
G O )

o

E n fa n t  te r r ib ld .
— N ie chw alę  się, a le  i ja  p rzy czy n iłem  

się w ed le  m ożności do b u d o w y  teg o  kościo ła ...
—  P ra w d a  ta tu s iu , że to  b y ła  ta  fa łszy w a 

k o ro n a , k tó re j n ie  m og liśm y  nigdzie , w ydać...

C ie k a w e .
—  To je d n a k  c ie k a w e ! Mówi się  do k o b ie ty  

zu p e łn ie  w y raźn ie , o b raża  się  i n ie  chce z ro zu ­
m ieć, m ów i się  zaś d w uznaczn ie , o b raża  się 
w p raw d zie , a le  w ie, o co m i się  rozchodzi...

D o b ra  sz k o ła .
S tary K o h n : Co pow in ien  rz e te ln y  k up iec  

zrob ić  w  k ażdym  ro k u ?
Młody K o h n ; M ałe b e n k e le !

W  w ię z ie n iu .
—  Z ap ew n e  będz iec ie  zadow o len i, g d y  u k o ń ­

czy się  czas w aszej k a r y ?
—  W cale  n i e ! J a  je s te m  sk a z a n y  n a  d o ży ­

w o tn ie  w ię z ie n ie !

D o b r y  so b ie .

K siądz p roboszcz , w y szed łszy  w czas ra n o  do 
o g ro d u , w idzi n a  ja b ło n i ch ło p ak a  w ie jsk iego . 
S k ra d a  się  w ięc k u  n iem u , b y  m u  w y m ierzy ć  
cy b u ch em  za s łu żo n ą  k a rę , ch łop iec  je d n a k , sp o ­
s trz e g łsz y  go n a  szczęśc ie  w cześn ie j, z laz ł szybko  
z d rzew a  i w zią ł nogi za  pas...

Jeg o m o ść  g o n ił go chw ilę , a le , g d y  sp o s trzeg ł, 
że n ie  d o stan ie  go  w  sw e ręce , p o s tan o w ił użyć 
p o d stęp u .

R zecze w ięc to n em , o ile m ógł, n a jła g o ­
d n ie jszy m  :

—  C h łopczyku , chodźno  tu ta j, m am  ci coś 
pow iedzieć...

A  ch ło p ak , n ie  z a trzy m u jąc  się  n a w e t, od ­
p o w iad a :

—  E... co m i tam  do te g o !  P an  nauczyc ie l 
m ów ili w  szko le , że  tak i m a ły , ja k  ja ,  ch łopak , 
to  n ie  p o trz e b u je  jeszcze  w iedzieć  o w szyst- 
k ie m !

I w y d a rł, aż  się  za  n im  k u rzy ło .

Najpierw boskie potem  ludzkie.
Kleks A pollo  — to  je s t  malarz  
Słynny, jak o  p o r t re c is ta ,
N a  k tó reg o  egzystu ją  
T ylko sztuka, sz tuka  czysta .

A w p o r t re to w an iu  kobiet 
T o  już ma s w ą  w łasn ą  szkołę ,
P o r t r e tu je  pó ł ubraną ,
A najchę tn ie j całkiem gołą.

P e w n ą  dam ę  c h c ą  nakłonić,
By mu ja k o  model s ta ła ,
Gdyż ma, jak  to  zauważył,
W p ro s t  k lasyczny w ymiar ciała.

— W tedy  z rob ię  c o ś  bosk iego  — 
W ykrzykują K leks z zapałem
— T akich  łydek, takich  kolan 
J e s z c z ą  w życiu nią w id z ia łe m !

— Już ja  wiem ! — o d p o w ią  dam a — 
Z nam  ja  w szystk ich  w a s  n ic p o t e m ! 
O b iec u je  , ,c o ś  b o sk ieg o "  —
,,C o ś  ludzkiego" zrobi po tem  !...

Chat-Noir.
c— o

D o b r a  k a lk u la c y a .
—  A o k tó re j w rócisz, m oja M aryn iu  ?
— To zależy , p ro szę  m am y...
—  No d o b rze , m oje dziecko! P am ię ta j ty lk o , 

a b y  n ie  p ó ź n ie j!

P r z e d  d o m e m  c h o r e g o .
— C zy ju ż  ch o ry  u m a r ł?
—  N ie je szcze  —  czek a ją  n a  lek a rza !

Z a k u lis a m i.
—  C hciałem  p rosić , a b y  pan i p rzed s taw iła  

m nie sw ej m am ie.
—  N iep o trzeb n e!... Od p ie rw szeg o  ju ż  o d ­

chodzi.

I t o  ra c y a .
(P odsłuchana sp rzecz k a  m ałżeńska).

Ona: J e ś li czem  je s te ś , m asz to  ty lk o  m nie 
do zaw dzięczen ia ! U derz  się  w  p ie rs i i pow iedz, 
a le  szczerze , m ia łeś  co, n im  w y sz łam  za c ie b ie ?  

On (spoko jn ie ): T ak ! K lucz od b ram y !...

A fisz z k a p e lu sz a  d am y  z czw arteg o  rzęd u  
sp ad ł n a  je j k o lan a , a z k o lan  pom iędzy  k rze s ła .

Z ona m oja, zaw sze  p rzy to m n a , z ry w a  się 
w  te j chw ili i w o ła  do czw arteg o  rzęd u .

— P ro szę  pan i, to  n asz  a f i s z !
—  T s s s !
Z dziesięć  g łów  o d w raca  się. M elom ani m i­

ty g u ją . N ag le , p rzychodzi m i n a  m yśl, że afisz 
trz e b a  zw rócić  u p rze jm e j p an ien ce .

—  P ó jdę  po  a f i s z ! — w ołam  i chcę biedź.
—  A ni mi się  w a ż ! — n a  to  mi żona — 

m iejsce  ci zajm ą. J a  tu  sam a  za  n ic  n ie  z o s ta n ę !... 
P ro szę  o zw ro t m ego  a f i s z a !

—  T s s ! C icho tam  ! — p o w ta rza  co raz  w ię ­
k sza  ilość g łosów .

F ipc ia  m ilkn ie  i szn u ru je  u s teczk a .
— A ch, m ój B o ż e ! —  o d w racam  się  n ie  bez 

zażen o w an ia  do p e n sy o n a rk i —  p an i d a ru je , 
w y p ad ek . J a k  ty lk o  m u zy k a  g ra ć  p rz e s ta n ie , 
w  te j chw ili zw rócę  p an i afisz. N ajm ocniej p rz e ­
p ra szam  !

—  O, n ic n ie  s z k o d z i! — od p o w iad a  s r e ­
b rn y  g łosik .

—  W łaśn ie , że  szkodzi —  p rz e ry w a  F ipcia  — 
m ąż m ój w cale  n iep o trzeb n ie  p an n ę  f a ty g o w a ł!

„ P a n n ę !“ Z ap ew n e , a le  n ie  tak im  g ło sem ! 
T o o b ra ż a !  I za  c o ?  Za d o b roć  se rd u sz k a , za 
tak  u p rze jm e  pożyczen ie  m i afisza, k tó ry ... k tó ­
rego ... k tó re m u  n ie  dam  leżeć  pom iędzy ... k rze ­
słam i !

W y ry w am  się  żon ie  i p e łe n  rezy g n acy i, ja k  
p ies lu b  zając, w p ad am  do czw arteg o  rzęd u  
k rze se ł.

—  P an ie , tu  n iem a  m ie js c a !

— W iem , że n ie m a !
— G dzie p an  tu  s iąd z ie sz ?  C h y b a  n a  k o la ­

n ach  ?
— C h o ć b y ! —  od g ry zam  się  w  pasy i.
—  A, to  n ie  do w y trz y m a n ia ! J a  p a n a  n ie 

p u s z c z ę ! T akże  w y b ra ł sob ie  m iejsce  do sp a ­
c e ru  ! N aw et n ie  p rz e p r o s i! A ch, depcze  pan  
o d c is k i!...

— A ch, p rzep ra szam , p rzep ra szam ... T o mój 
afisz fru n ą ł.

— A fisz ? M asz p an  afisz  i ru sza j p an  s o b ie !
— Co to  ru sza j ? Mój p a n ie !... —  u s iłu ję  się 

obrazić .
— P ro szę , je szcze  je d e n  afisz — d o rzuca  j a ­

k iś w eso ły  p a sa ż e r , og ro m n ie  ra d  aw a n tu rc e .
B iorę  je d e n  afisz, b io rę  d ru g i, b io rę  je  m a ­

ch in a ln ie , aż  n a re szc ie  d o sta ję  się  do m iejsca , 
w  k tó re m  sp a d ł afisz p en sy o n a rk i.

—  P a n ie , co p a n  rob isz  ? To m oja n o g a ! — 
d a je  się  s ły szeć  g łos dam y z czw artego .

N oga w  is toc ie  b y ła  je d n ą  z n a jzg rab n ie jszy ch  
n ó żek  n a  św iecie . Ju ż , ju ż  m ia łem  ją  w  rę k u , 
to  je s t  n ie ... m ia łem  go w  rę k u  —  m ów ię o afi­
szu  —  w te m ,' ja k iś  k to ś  ch w y ta  m nie za  po łę . 
O dw racam  się  —  F ip c ia ! W szelk i duch P an a  
B oga c h w a li! N ie w y trz y m a ła  !

—  Idę , i d ę ! —  w ołam .
P rzep ra szam , ek sk u zu ję  się , ludz ie  się  b io rą  

za  boki ze  śm iechu , inn i z ło rzeczą , a  ja ,  zm al­
tre to w a n y , ro zczo ch ran y , po m ię ty , z k ap e lu szem  
z łam an y m , c iąg n io n y  za  po łę  p rzez  k re w k ą  
F ipcię , w y d o b y w am  się  n a re szc ie  z m im ow ol­
nej uw ięzi po  to , ażeb y  w ła sn e  m ie jsca  znaleźć  
ju ż  za ję tem i, a  p e n sy o n a rk i an i ś l a d u !

T y le  tru d u  n ap ró żn o . B iorę F ipcię  pod  rę k ę  
i sp ieszę  w  s tro n ę  b u fe tu . S yfon ik  w ody  sodo ­
w ej s łu szn ie  mi się  n a leża ł. G dzie zaś, F ipcia  
an i chce s ły szeć  o w y d a tk u .

A, otóż ja k ie ś  m iejsca  w olne.
— S iądź, to  się  uspoko isz , D yziu.
—  S iada jm y , F ipciu  !
D ługa p auza .
— No i cóż to  g ra li ? U w ertu rę  z „H alk itt, 

czy * k aw atin ę  z „ R u s tik a n y “ ?
—  Z obaczm y n a  a f i s z u !
W y jm u ję  je d e n  z trz e c h  p o siad an y ch  o b ecn ie  

p ro g ram ó w  k o n c e rtu  i s tw ie rd zam  po  chw ili, 
że ow ą p ię k n ą  rzeczą , o k tó rą  nam  poszło , b y ł 
w alczyk  S tra u s sa  „N ad m od ry m  D u n a je in “ !



N ie z a d o w o lo n a .
—  A ch, p an n o  L olu, p an i p o w in n a  b y ć  an io ­

łem  !...
—  O... te g o b y m  w cale  n ie  c h c ia ła ! M u sia ła ­

bym  p rzez  ca łe  sw e  życie nosić te  sam e  p ió ra  
n a  s o b ie !

S łu sz n y  p o w ó d .

—  P a n ie !  Co się  z p a n e m  s ta ło ! P an , tak i 
daw nie j p rzy jac ie l k o b ie t, dziś p a n  ta k  p rzeciw  
n im  w y s tę p u je ?

—  T ak , ła s k a w c o L . K to s ię  ożen i, te n  się 
odm ien i.

U  s p e c y a lis ty .

L ekarz:  R ad z iłb y m  p an u , b y  p an  d a ł sob ie  
w ypom pow ać i p rz e p łu k a ć  żo łądek !

Pacyent: A czy  m ożna to  zrob ić  p rz y  po­
m ocy  s ikaw k i, p an ie  p ro feso rze , bo ja  je s te m  
członk iem  ochotn iczej s tra ż y  ogn iow ej, w ięc ta- 
n ie jb y  m nie to  kosztow ało ...

N a  w il le g ia t u r z e  w  S k a w c a c li.

— Cóż to  się  s ta ło , m oja gosposiu , że dziś 
m am y  św ieże  b u łk i do k a w y ?

—  A bo  p ro szę  ła sk i p an i, m ój ch łop  je  
p rz y n ió s ł dz isiok  z W adow ic!

—  J a k to ? .. .  T rzy  m ile  i je szcze  c iep łe  ?
—  A ino ! Mój s ta ry  nosi zaw dy  b u łk i za  

p azu ch ą , a  dz isiok  się  tro sz k ę  spocił...

Z n aszego  g lietta .
P a n i K la p p e rs to rc h  leży  ciężko  cho ra . O rd y ­

n u jący  lekarz* o rzek ł, że  o p e ra c y a  je s t  kon ieczną . 
P a c y e n tk a  n ie  chcia ła  się  z p o czą tk u  zgodzić, 
w reszc ie  d a ła  się  p rzek o n ać .

—  A czy będzie  to  b a rd zo  bo leć  p an ie  do ­
k to r z e ?  — p y ta  ze s tra ch em  w g łosie .

—  Z aręczam , że  n i e ! O t, chw ilkę  c ie rp liw o ­
ści ty lk o !  Z aciśn ie  p an i z ęb y  i ju ż  po w sz y s t­
k iem u  !

—  T ak  n ie  pó jdzie , p an ie  d o k to rze ... Moje 
zęb y  le ż ą  n a  s to le !...

P an i S a ra  je s t  o g rom nie  o b u rzo n a , g d y ż  ich 
v is-a -v is , ja k iś  ak ad em ik , codz ienn ie  ra n o  m yje 
s ię  p rz y  o tw a rte in  o kn ie . S k a rż y  się  m ężow i 
i p ro s i, a b y  k a z a ł z rob ić  firan k ę .

P a n  m a łżo n ek  p o k iw a ł g ło w ą  i rzecze :
—  S zkoda p ien ięd zy ! W iesz  S a ra , m yj się 

ty  też  codzień  p rz y  o tw a rte m  o kn ie , a je s tem  
p e w n y , że  on  sp raw i sob ie  f irank i.

N a u licy  sp o ty k a  się  p an  K ohn z p an em  
M ajerem .

—  D aw no p an a  n ie  w id z ia łem ! — rzecze  
M ajer.

— B y łem  n a  p o g rzeb ie  b ra ta  — odpow iada 
z ag ad n ię ty .

—  A cóż m u  się s ta ło ?
—  P io ru n  go  zab ił!...
—  M oja k o n d o len cy a ! J a  z au w aży łem  ju ż  

od  ja k ic h ś  dw u  m iesięcy , że on  b a rd zo  źle w y ­
g ląda ł...

—  Czem  się  p an  te ra z  tru d n i, p an ie  T au b e le s  ?
—  J a  je s te m  te ra z  a r ty s ta  tra n s fo rm a to r!
— A ja k  p a n  to  ro b i?
—  Idę  do k aw ia rn i w  s ta ry m  p łaszczu , a  w y ­

chodzę s ta m tą d  w  now em  fu trze !...

W iele m ówiący napis.
Pan W ym iatał ma w swym  banku, 
(W łasnym banku — rozum ie się!) 
Gabinecik, gdzie przyjmuje,
Strony w  różnym  interesie.

W iększość stron stanow ią damy, 
Przychodzące bez ustanku,
Po protekcye dyrektora  
Do w łasn ego je g o  banku.

Młoda wdowa, zaplątana  
W in teresy  i kabały,
Lub aktorka, co na procent 
Chce tu złożyć kapitały

I sierota, która ty lko
Ma ten  jed en  bank na św iecie,
(Albo raczej dyrektora) —
W szystko bywa w gabinecie.

W kancelaryi dyrektora  
Jest kanapka oczyw iście,
Nad nią zaś, akurat nad nią,
Taki napis w idzieliście:

„Zwraca się P. T. uwagą 
I poucza każdą  stroną,
Ż e obligi ważne tylko,
G dy na piśmie wystawione!“

Chat-Noir.
s i s

E n fa n t  te r r ib le .
— T a tu s iu , ja k  w y g ląd a  nos rzy m sk i ?
— T ak , ja k  m ój...
—  A ha!... W ięc c z e rw o n y ?

A h a !
—  W ięc w y sz łaś  za  P aw ła  ? P o d o b a ł ci się  ?
—  N ie! G dym  m u je d n a k  zaczę ła  w y łusz- 

czać p o w ody , d la  k tó ry c h  go n ie  chcę , m ów iłam  
doń  godz inę , a  on  m i an i ra z  n ie  p rze rw a ł... 
I to  m n ie  doń  p rzek o n a ło !

F ata ln e  om yłk i druku.

Z  powieści: H rab in a  s ta ła  w ła śn ie  p rz y  to a ­
lec ie , g d y  m ąż w szed ł do poko ju .

—  A ch, p rz e k lę ty  te n  p u d e l — zaw o ła ł z iry ­
to w an y , że też  ty  n ie  m ożesz się  o h e jść  bez  
n iego .

Z  nekrologu: Z m arły  p o łoży ł w ie lk ie  zasług i 
n a  U ry n ie  ty c ia  pub licznego .

Z  kroniki: Z an im  n ad b ieg ła  pom oc, z b ro ­
d n ia rz  m iał je szcze  czas p o ro n ić  siedm io le tn iego  
ch łopca .

Z  spraw ozdania: W y b o ry  w y p ad ły  pod  k a ­
żdym  w zg lędem  dosk o n a le . G lis ta  m ag is track a  
p rze sz ła  w  całości.

Z  ogłoszenia: K a s ia  m ało  u ży w an a , z do ­
b ry m  zam kiem , tan io  do sp rzed an ia .

G O O

P r z e  w id ii,) ąca .
—  P an n o  K a z iu ! U czyń m nie pan i n a jszczę­

śliw szym  z ludzi i bądź  m oją żoną!
—  W  zasad z ie  n ie  m am  nic p rzec iw  tem u , 

a le  ja k o ś  n ie  w y g ląd a  p an  n a  tak ieg o , k tó ry b y  
m ógł w yżyw ić  żonę  z k ilk o rg iem  dzieci.

Z w y k ła d u .
A te n a  w y sk o czy ła  z g ło w y  Z eusa , a le  to 

n ie  znaczy , ja k o b y  on  m ia ł być  je j m atką ...

W  g łó w n e j  tr a f ic e .
P a n  X. k u p u je  b la n k ie t w ekslow y .
— Czem  m ogę je szcze  s łu ż y ć ?  — p y ta  g rz e ­

czna tra fik a n tk a .
P o  chw ilow ym  n am y śle  odpow iada  zag a ­

d n ię ty :
— M oże m ógłbym  d o stać  dw u d o b ry ch  rę- 

czycieli ?

O s ta tn ie  ż y c z e n ie .
L ekarz  (do k o n a jąceg o  p a c y e n ta ) : Czy m a 

p an  m oże ja k ie  je szcze  życzenie ...
Chory (szep tem ): Innego  lek a rza !

D e lik a tn a  w s k a z ó w k a .
(D yalog  m iędzy  p an n ą  W andzią , fe r ty c z n ą  pan ien k ą , a  dość 

fuj a r  ow a ty m  W ładziem ).

—  C hciałem  p a n n ie  W andzi pow iedzieć  coś 
p rzy jem n eg o , a le  w  te j chw ili w y p ad ło  mi to 
z g łow y... N ie m ogę sob ie  w  żad en  sposób  p rz y ­
pom nieć  !

— M oże p an  chcia ł m i pow iedzieć : d o b ran o c?

N a sz e  d z ie c i.
P a n  rad ca  w y b ra ł się  z sy n k iem  n a  p rz e d ­

s taw ien ie  k inem ato g ra ficzn e . C hłopcu b a rd zo  się 
o b razy  po d o b a ły , szczególn iej z a ję ła  go scena  
z życia  In d y an .

—  T a tu s iu !  A  d laczego  oni m a lu ją  sob ie  
tw a rz e ?  — p y ta  m alec  c iekaw ie .

— T ak i z w y c z a j! —  odpow iada ojciec. — 
M alują się  zaw sze , ilek ro ć  id ą  n a  w ojnę...

N a d ru g i dz ień  ran o , g d y  ojciec zapom niał 
już  o rozm ow ie z sy n em , w p ad a  te n  do jego  
poko ju , w o ła jąc :

—  T a tu s iu ! C hodź p rę d k o ! M am a idzie na 
jj jjwojnę!
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Z to w a r z y s tw a .
— A cóż p o rab ia  m ąż  p a n i w ieczo ram i?
— B iedak  siedzi zaw sze  sam  w  dom u !

N ie  s t r a c i ł  fa n ta z y i.
W  opiece  le k a rsk ie j u  je d n e j z n a szy ch  z n a ­

kom itośc i zn a jd o w ała  się  p e w n a  b o g a ta  dam a 
o b a rd zo  p rz y tę p io n y m  słu ch u . G dy k u ra c y a  
p o m y śln ie  się  zak o ń czy ła , o p e racy a  się  u d a ła , 
a p a c y e n tk a  m im o to  n ie  ro z s ta ła  się  z życiem , 
p rz y b y ła  do le k a rz a , b y  m u  za  t r u d y  p o d z ię ­
kow ać.

—  P rz y  te j sposobnośc i u re g u lu ję  ra ch u n e - 
czek  —  rzek ła . — Ile też  je s te m  d łu żn ą  p an u  
p ro feso ro w i ?

— C z te ry s ta  k o r o n ! — o d p a rł z ag ad n ię ty .
— Co ?... S ied m se t ?... Z a raz  s łu ż ę ! —  rz e ­

cze b a b in a  o tw ie ra jąc  to reb k ę ...
—  N ie, p an i d o b ro d z ie jk o ! T y lko  sze ść se t 

p o w ie d z ia łe m ! S ied m se t b y ło b y  za w ie le ! — 
k o ńczy  le k a rz , zac ie ra jąc  ręce .

Z m a łe j  c h m u r y .
(R zecz  dzieje s ię  w  cy rku ).

— P rę d k o  ! L ek a rza  !...
—  Co się  s ta ło ?
— A rty s ta  n asz , k tó ry  p o ły k a  m iecze, u d ła ­

w ił się  o śc ią  ze śledzia ...

Z a w sz e  n ie z a d o w o lo n y .
— Ja k  m ożesz n a rz e k a ć !  T ob ie  to  n ik t n i­

g d y  n ie  d o g o d z i!... O fiarow ał ci k o leg a  se tk ę  
c y g a r  i w y m y ślasz  n a  n ie , a  p rz e d te m , g d y  ci 
je d n o  o fia row ał, b y łe ś  ta k i z a d o w o lo n y !

— Je d n o , to  co in n e g o ! A le n ie  s e tk a !  T ak i 
p o d ły  g a tu n e k !...

W  n ie s z c z ę ś c iu  s z c z ę ś c ie .
—  Cóż to?  S ły sza łem , że tw ój sy n  nogę  z łam ał.
—  D zięki B ogu, że ta k  się  s ta ło !
—  W ięc c ieszysz  się  z te g o ?
—  O ty le , że  zan im  w y jd z ie  ze  szp ita la , sk o ń ­

czy się  ty m czasem  sezon  p iłk i nożnej...

D o b r y  zn a k .
L eka rz:  J a k ż e  tam  z m ężem , m oja p a n i?
Żona pacyen ta : D zięku ję  p an u  dok to row i, 

d a lek o  le p ie j ! S zczególn iej a p e ty t się  pop raw ił. 
D ziś w  n o cy  śn iła  m u się  ju ż  p ieczeń  w iep rzo w a 
z z iem n iakam i i k ap u s tą ...

N iepunktualny.
Gruby J oe l  K r o n e n r e i s s e r ,
Dobry c z łe k ,  jak  z w y k le  grubi,
Ma t ę  w a d ę ,  czy  z a l e t ę ,
Ż e w s w y m  banku z m ian  nie  lubi.

T am  u rzędnik  m o ż e  s i e d z i e ć  
Aż do ś m ie r c i  —  gdy n ie  k radn ie ,
A gdy tak  —  do kryminału ,
„Bo to  brzydko i n ieładnie'*.

T e ż  s e n z a c y ą  „Czarnej  g ie łd y  *
J e s t  z d a r z e n ie  n a j c i e k a w s z e ,
Ż e n a p ę d z i ł  b u c h a lte r a ,
Choć był z  n i e g o  k o n t e n t  z a w s z e !

—  Co sze  s t a ł o  ? —  H irsch sp ru ng  pyta  
P a n ie  J o e l ! . . .  na dwa s ło w a  1...
Co sze  s t a ł o ?  —  krzyczy  Markin,  
S e id e n fr a u  i Ru binowa.

—  N a g o n i łe m  b u c h a lte r a  —
Ale m ia łe m  r a c y e  du że ,
Bo on by ł  n ie p u n k tu a ln y ,
A ja t e g o  n ie  c h c ę  w b iurze.

On do biura —  to  s i ę  sp a ź n ia ł ,
C h oc iaż  c z a s  m ia ł  o z n a c z o n y ,
A za  w c z e ś n i e  s z e d ł  do domu,
Gdym był ja  u j e g o  ż o n y ! . . .

Chat-Noir.

N ie jed n a  k u b ita  m a te  je d n e  w łaszczyw ość , 
że n im a żad n e  w łaszczyw ości.

O O

G dzie k u ch a rk i sześć, ta m  je s t  pew ni re s ta u -  
ra c y ja  i d o s tan i je ś ć  o k u żdy j porze .

G O

M iłoszcz bez  w zajem noszczy , to  a k u ra t  tak  
sam o, ja k  w y ro k  sąd o w y  bez  egzekucy i.

O o
N a d y a b ła  to  m a łż e ń s tw o ! U bogi ni m oże 

si żen ić , a b o g a ty  n ie  p o trzeb u j i...

o  o
W  je d n y m  zak ład z ie  n au k o w y m  b y ło  n a  p o ­

czą tku  ro k u  szk o ln eg o  96 p an ien  zap isanych . 
W  końcu  d ru g ieg o  pó łrocza , pom im o że w y s tą ­
piło  z z ak ła d u  ośm , a w y sz ły  za  m ąż dw ie , p a ­
n ien  zosta ło  ty lk o  p ięćd z ies ią t sześć... Co si s ta ło  
z r e s z tą ?

o  O

A u to g ra f to  je s t  ta k i h ra b ia , co je żd ż y  po 
m ieszcie  w  sw oim  w łasn y m  sam ochodu .

o  o
C złow iek  szczy la , jeże li m a p y sto le t. C zasem  

szczy la , choć n im a p y sto le tu ... N iep raw d a? ...

o  o
K to sm aru ji, te n  d o stan i p ew n ie  k o n cesy ę  

n a  szy n k , abo  ja k i in n y  k in em ato g ra f.

o  o

K to ra n o  w sta je , te n  je s t  ca łk iem  g łu p i, bo 
m u si p o ty m  b edz ie  ca ły  dziń chcia ło  spać.

O O
G d y b y  czocza m ia ła  w ąsy , to  m u s ia ła b y  cho- 

dżycz do go lib rody .
O O

K ochaj, choćby  n ad  siły , a le  n ig d y  n ie  p ro ś 
p rzy jac ió ł o pom oc.

O G

Co to  je s t  m a łż e ń s tw o ?  J e s t  to  sp y se k  od 
dw ie o so b y  n a  życ ie  trzecij.

o  G

J a  ju ż  stanow czo  n ie  b edz ie  chodżycz do 
E sp lan ad e . T am  je s t  m a ły  w y b ó r... p ań stw o  
m oże m yszli, że g a z e ty ?  N i!... Z a rzu tk i i p a ra ­
so le  !

G G

Mój g o sp o d arz  p o trz e b o w a ł mi w ypow iadacz  
m ieszk an ie , bo m oja S a ra  m a tak ieg o  k a n a rk a , 
co on  p o trz e b u je  zaw sze  szp iw ać, ja k  ją  k to  
ca łu ji. J a k  ja  p o jech a łem  za  in te re sa m i do C h rza ­
now a, to  on podobno  szp iw ał ca łą  noc.

G G

N ajtan ij w y p ad n i, je ś li człow iek  d o stan ie  si 
do dom u szu p asy m .

G G G

GoG

W ypróbowany środek .
Był n ie p e w n y ,  c z a s  w o je n n y ,
Miał o f ic e r  p e r sp ek ty w y ,
Że w n e t  rzuci s w ó j  garn izon ,
Byt sp o k o jn y  i len iw y.

Że porzu ci  b e z p o w r o tn ie
(Miał p r z e c z u c ie  to  z ł o w i e s z c z e )  —
I k och ank i  ta k ie  m iłe ,
I b irbantki ,  m i l s z e  j e s z c z e !

W tym  n a str o ju ,  p o r z u c iw s z y  
W n o cy  s w e  p i jac k ie  kółko,
P o s z e d ł  s m u t n y  pan p o ruczn ik  
Ż e g n a ć  s i ę  z  s w ą  p rzyjac ió łką .

Dama była n ieu b ran a ,
(C zem u z r e s z t ą  n ie  d z iw o ta )
Gdy poruczn ik ,  p ó ł -p i ja n y ,
Do m ie s z k a n ia  je j  ł o m o t a .

Po z n a ła  go i w p u śc i ła ,
„ 0  mój d ro g i !  c o  to  b ę d z i e ! ?
S tr ac h  m n ie  z b iera ,  bo p odobno  
Ruchy w o j s k a  ś l e d z ą  w s z ę d z i e !“ ...

Na t o ,  c h w ie j ą c  s ię ,  jak  tr z c in a ,
R zek ł  o f i c e r  do k o c h a n k i :
—  R u c h y ?  G łu p s tw o ! . . .  Nie z o b a c z ą ! . . .  
Tylko w ok n ach  s p u ś ć  f ir a n k i! . . .

Chat-Noir.

W  są d z ie .
—  P an ie  sędzio , rób  p a n  ze m ną , co się 

p a n u  p o doba , a le  m o ją  żonę p u ść  p a n  w o ln o !
— M ilczeć ! P an  tu  n ie  m a nic do g a d a n ia ! 

I p a n  pó jdzie  do k o zy  i ż o n a !... K ażde je d n a k  
będz ie  s iedz ia ło  w  inne j celi...

— D zięki B o g u ! T ak , to  co in n e g o !... A  ja  
się  b a łem , że oby d w o je  b ęd z iem y  znów  r a z e m !

Z m ie n io n a  sy tu a c y a .
Pani A . : To je d n a k  c ie k a w e ! W czoraj sp o t­

k a ły śm y  też  tę  p an ią . W ita ła  ją  p an i ta k  s e r ­
deczn ie , a dziś, ledw ie  je j pan i ra czy  k iw n ąć  
g łow ą...

Pani B  : To m oja m o dn iarka ... Dziś ran o  
zap łac iłam  jej za leg ły  r a c h u n e k !

P o e z y a  i  p ro za .
T u ry s ta , opuszcza jąc  le tn isk o , gdz ie  b aw ił 

k ilka  ty g o d n i gw oli w y p o czy n k u , ż e g n a  się 
z có rk ą  go sp o d arza .

— N ie m a p an i p o jęc ia  —  rzecze  do n ie j — 
ja k  m i żal w as o p u szczać ! T o ciche u s tro n ie  
w spom inać  b ę d ę  zaw sze  z t ę s k n o tą !

— A czy ta tu ś  p o d a ł p a n u  ju ż  ra c h u n e k  ? — 
p y ta  o n a  z c iekaw ością .

S p r a w a  h o n o r o w a .
(R zecz dzie je  s ię  w  re s ta u ra c j i ) .

Akadem ik  (p rz y sk a k u ją c  do s to łu , p rz y  k tó ­
ry m  siedzi ja k iś  p o w ażn y  o b y w a te l) : P a n ie ! 
P a n  m nie f ik su je  ! Ż ądam  sa ty sfak cy i... M usim y 
się  b ić!

Obywatel (s p o k o jn ie ) : B ardzo  ża łu ję , a le  n ie  
m am  la sk i pod  ręk ą ...

O c o  j ą  h o l i  g ło w a .
P a n  k a p ita n  czy ta  g aze tę .
—  No, dz ięk i B ogu! N a B ałkan ie  zaczyna  

się  ru ch aw k a . K to w ie, czy  n ie  p ó jdz iem y . C zuję 
ju ż  w oń  p ro ch u ...

S ły sząc  te  słow a, rzecze  je g o  po łow ica :
—  Mój d ro g i! Czy n ie  u w a ż a łb y ś  za  s to ­

sow ne...
—  Co ta k ie g o ?  — p rz e ry w a  k a p ita n  z iry - 

tacy ą . —  M oże w y stąp ić  z w ojska  i pó jść  na 
e m e ry tu rę  ?

—  A leż n ie ! O w szem , zo stań  w  w o jsku . 
T y lko  też  p rzek o n a j się  p rzed tem , czy sp raw a  
policy  a se k u ra c y jn e j n a  życie  je s t  w  po rządku ...



— Śniło mi się, że byłam w ierną memu 
mężowi, dzięki Bogu jednak obudziłam się 
jeszcze w  sam czas!

— Mój narzeczony, tenor opery, ma wszyst­
kie zalety prawdziwego mężczyzny! Szeroką 
pierś, w spaniałą postać, cudowny g łos...

— A o najważniejszej rzeczy panienka 
zapom ina?...

— A gdyby mąż dowiedział się czegoś?
— To byłoby straszne! Z pewnością nie 

zapłaciłby już ani jednego mojego rachunku!

— Powiadam pani, że sprawiłoby mi 
prawdziwą przyjemność, gdybym tak mógł 
teraz umrzeć u stóp panil

— O ... Cała przyjemność byłaby po mojej 
stron ie !



— Więc obiecujesz, mój drogi, że uszczę­
śliwisz mą córkę?

— O l... Ile razy tylko zechce, mamo 
dobrodziejko!...

— Tylko proszę cię, jeślibyś chciał odwie­
dzić mnie w Krynicy, nie przywoź ze sobą 
barona... On jest zbyt natarczywy, a syn jego 
zanadto nieśmiały.

— Dlaczegóż nie włazisz do wody?
— Bo tutaj więcej ludzi mnie widzi!

— Wiesz, moja droga, mój wuj obiecał 
załatwić wszystkie moje zobowiązania!

— To chyba niemożebne! Wielożeństwo 
jest przecież w Austryi zabronione!



Ferdek Eleuteryk.
M iała racy jom  ow o F rancuz ica , co się  w ab i 

p an i H ebesow o, czy ja k o ś  podobn ie , bo se  już  
n im oge w spom nońć, g d y  b y ła  godajonco , że 
z ro k iem  dz iew ińcse t trz y n a s ty m  z p rzep ro szy ­
n iem  do ban i, jak o  iż on b edz ie  fe ra ln y , gdyż 
trz y n a s tk ę  je s t  w ogonie  m ajoncy .

W idzim y to  ju ż  od san iygo  poczon tku  w io­
sn y . K iedy  m ia ły  być  m rozy  i śn ig , by ło  ciepło 
i dyszcz kapo ł, choć to  p o w ta rza  się  co roku . 
M ałe dzieci som  san k i ino  z o b razk a  znajonce!

T eroz, pon iew aż M edard  b y ł p o g odny  i suchy , 
spodziw aliśm y  się upałów , ty m czasem  bez  cały  
m isionc la ło  ja k  z ceb ra , a ta k o  b y ła  zim na 
a u ra , iż z czystym  sum in iem  m ożno by ło  n aw e t 
i fu tro  (ale je ś liś  n ie  zastaw iu ł) b y ć  noszoncym .

S k róś onygo  n ag ro m ad zy n io  się w ilgo tności 
p o w y liw ały  rzyk i i za to p iły  le tn ików , co zaś 
n a jg o rsze , z pow odu  uszkodzyn io  to rów  m usiano  
w strzy m ać  ru c h  pociongów  n a  k ie łk u  len ijach , 
a le  a k u ra t n a  tych , po k tó ry ch  k u rsu j om ta k  
zw ane pociongi k o m in ia rsk ie . A  kolij za  to n ie 
chce p łacić  żodnygo  odszkodow anio . P edajom , 
co to  je s t  ta k  zw ane  w is m ajo r, z reś to m  rok  
je s t  fe ra ln y .

I rób , b id n y  m enżu , co chcesz, choćby  cie 
se rce  rw a ło  do b a b y , m usisz sie  o b eń ść  ino 
ap e ty k iem  i siedzieć  w  K rakow ie.

Choć, p raw d ę  m ów ioncy , tygo  ro k u  jak o ś  
m ało  w idzim y słom ianych  gdow ców . M oże ich 
je s t  i ty le , co zesz łygo  ro k u , a le  n im ajom  ty le  
k u raź iu , co w tedy .

A  gdzie  p o w ó d ?
Z nów  w fe ra lnośc i ty g o  ro k u , k tó ry  je s t 

n a jb ard z ij dz iadosk im  ze w szystk ich  dziado- 
skich , jak ie  b y ły  od poczon tku  św ia ta . T e s ie ­
dem  la t chudych , co sie śn iły  F araonow i, to 
jeszcze  n ic  w  p o ró w n an iu  z tom  b ry n d zo m , ja ­
kom  te ro z  ż rem y  całym  pysk iem .

T y m czasem  znaloz się  F a rao n  w e Lw ow ie, 
co m u się  śn iło , że  te ro z  narodow i d o b rze  się 
dz ie je  i mo hopy . T ym  p an em  je s t  pon  w ice- 
p ry z y d e n t od finanacw achów , czyli treb ilu l- 
ków , k tó ry  kozoł w szyćk im  ś ta jirb an k o m , żeby  
w y g n ie tły  n a  te n  ro k  w iencyj poda tków , bo 
ta m te n  ro k  b y ł k law y .

Ż eby  ta k  w  k on ia  w loz ten , co m u to  po- 
w iedzio ł!

O t, p ro szę  ze m nie b y ć  p rzy k ład  b ie ro n ęy , 
zaligom  z p o d a tk iem  w ojskow ym , czyli z ta k  
zw anem  bykow em , od la t k ilku , łazi ci za  m nom  
eg zek u to r, a  jo  n im om  czym  zap łacić . To je s t  
n ib y , m om  czym , bo sie  p łaci ren k o m . A le 
w  ty j re n c e  n im a nic, bo i w  dolin ie p ustk i. 
Ile  ra z y  w zole g ra b ę  do do liny , co tam  z n a ń d e ?  
P u stk i, abo n aw e t i d z iu rę  d la  ty m  lepszy j w en- 
te lacy i.

C hciołem  mu s ta ro m  s iap ek lap e  n a  te n  cel 
być  ochw iaru joncym , co jom  m om  jeszcze  po 
dziadku , k tó ry  b y ł k a raw an io rzem  u  S iafrań - 
sk igo , a le  m i odpow iedzio ł, że n im o se rca  po­
zbaw iać  m nie tak ij cenny j p am io n tk i rod z in n y j.

A tak ich , ja k  jo  g o łych  dziadów , nap o ty k o sz  
ty lu , ilu  K raków  mo m iszkańców .

P o m y lu ł sie  w ienc pon  w icek p ry zy d en t i r a ­
dze m u, a b y  sie  p o p raw iu ł i cofnon te n  pap ir 
u rzy n d o w y , bo m oże nom  b rak n o n ć  c ierp liw o­
ści i w y b u ch n ie  ś tre jk , jak igo  d o to n d  n ie  by ło , 
bezrobocie  p o da tn ików .

e

W ted y  cało  m aszy n a  państw ow o  s ta n ie , bo 
n ie  bedzie  m ieć siły  z pow odu  zepsucio  sie 
ś ru b y  p o da tkow y j.

I to  bedzie  na jw inkszo  fe ra ln o ść  ro k u  1913.
Mój p rzy jac ie l, pon  P aw eł, godo, że ro k  te n  

je s t  fe ra ln y  ju ż  choćby  z ty g o  pow odu, że chcioł 
som  jech a ć  n a d  m orze, a ty m czasem  u p a r ła  sie 
jigo  b ab a  i m usio ł jom  w zionść ze sobom . A  som  
b y łb y  sie b aw iu ł ta k  k la w o ! A le nici z tygo , 
m usi m ałżeńsk i p ie rśc io n ek  być  n a  palcu  no- 
s z o n c y !

A bo d ru g i mój p rzy jac ie l. O m a ły  figiel 
w  ty m  ro k u  n ie  w depnon  w  n ieszczynśc ie , bo 
je d n a  b rz a n a  ta k  go o p en ta ła , że, chconcy  n ie 
chconcy, m usio ł b y ć  n a  zapow iedzi da joncy . Na 
szczyńście  pokozało  sie, że jeszcze  pow inności 
w ojskow yj n ie  b y ł odbyw ajoncy , choć w ienc 
b rz a n a  chcia ła  (W andzia  jij n a  im ie) i on chcioł 
(jem u  W ładek ), znow u nici...

N iech k to  pow i, czy to  n ie  fe ra ln o ść ?
M om jeszcze  je d e n  dow ód, m ianow icie  z mo- 

cow anio  w  c y rk u . B iły  sie  ze sobom  dw a am a- 
to ry , zdaje  m i sie  z „K lubu a tle ty czn y g o " , czy 
z czegoś podobnygo . T aki ich z ap a ł o g arnon , 
że je d e n  z n ich  chcioł w ydać  o k rzy k  w ojenny , 
a le  sie  p o m ylu ł i obezw oł sie  d rug im  końcem .

A cało  p o le ty k a  n ie  je s t  fe ra ln o m ?
F e rd e k  z B u łg ary ji rzn o n  T u rków , pon B erch ­

to ld  godoł, że to  fe ra ln o ść , te ro z  grzm ocom  go 
w  sem p ite rn e  G rek i i S e rb y , a dyp lom aci m ów iom , 
że to  je szcze  w inkszo  fe ra ln o ść , bo k to  w i, co 
z ty g o  bedzie  ?...

J e d n y m  słow em  m ów ioncy, chcio łbym , żeby  
te n  ro k  1913 b y ł ju ż  roz sie kończoncy , bo ja k  
ta k  dalij pó jdzie , to zejdz iem y z p rzep ro szy n iem  
n a  p sy , czego sob ie  i S ianow nym  C zyteln ikom  
z se rca  jezd em  życzoncy ... n a tu ra ln ie , ż eb y  sie 
n ie  stało .

W idzę je d n a k , że zaczyno  sie  jak o ś  se tu a - 
cyjo  pop raw iać . B u łg a ry  rob iom  p e rsk ie  oko 
w  s tro n ę  W idnia , dyszcz od w czora pado  ino 
roz  n a  dziń, w ienc  k to  w i, czy sie  w reśc ie  ja ­
koś n ie  p o p ra w i!...

Odwagi n ie  trza tra c ić !
—  K o ch am ! k o c h a m !  —  d e k lam u je  
W c a ły  g ło s  id e a l i s ta ,
Kocham ją ! . . .  ty  w i e s z  na j lep ie j  
Jaka ona dum na,  cz y s ta . . .

M ów ! c z y  s e r c e  je j  zd o b ę d ę ! . . .
M ów ! o !  m ó w !  czy  d opnę  c e lu ,
Ona tak a  n ie p r zy stę p n a ,
W sza k  ty  z n a s z  ją ,  p rzyjac ie lu .

—  Z n a m !  —  o d r ze k łe m  w a r ya tow i  —
Dąż do c e lu  t w e g o  śm ia ło ,
Czem u n ie  m a ci s i ę  udać,
Co s i ę  innym już  u d a ło ! ? . . .

Chat-Noir.

S k ą d  j ą  zn a .
—  N ie ! To n ie  do w y trz y m a n ia ! Czy w iesz, 

że ta  sze lm a G w izdakow ska p o w aży ła  się  w czo­
ra j pub liczn ie  pow iedzieć, że ja  je s te m  sek u tn icą , 
k o b ie tą  bez se rca , kok ie tką ...

— To je d n a k  c iekaw e, sk ąd  ona  cię zna  
ta k  d o b rz e ? ...

T a k ż e  k ło p o t .
(W  g ab inecie  lekarza ).

— J a k  p an  k o n sy lia rz  są d z i?  J a k  d ługo  
b ęd ę  m u s ia ła  p ozostać  n a  k lin ic e ?

— Co najm nie j c z te ry  do p ięciu  m iesięcy...
— Mój B o ż e ! P rzez  ten  czas w szy stk ie  m oje 

su k n ie  w y jdą  z m ody...

Co n a jw y ż e j.
(P odsłuchane u  lek arza).

— P an ie  p ro feso rze , p rzy zn am  się  p an u , że 
mi w łaściw ie n ic n ie  b ra k u je , a le  p an  m usi mi 
kon ieczn ie  zao rd y n o w ać  k u ra c y ę  m orską ...

— A leż, m oja pan i, a cóż pow ie n a  to  m ąż?
—  E... O n pow ie n a jw y że j: Czy te n  s ta ry  

osio ł zw a ry o w a ł? ...

Mądre myśli zakatarzonego.
Ja k  b ied n ą  je s t  .ta m iłość, k tó ra  m usi żyć 

ty lk o  z p o darunków .

C hcesz s trac ić  sw ój idea ł, to  ożeń  się  z nim .

W  kom edy i życia  m iejsce w  budce  su fle ra  
za jm u je  zw yk le  kob ie ta .

W  dzisie jszych  czasach  zn a jd u jem y  w iele  
dob ry ch  p a rty i, a le  m ało  szczęśliw ych  m ałżeństw .

D la k o b ie ty  te n  m ężczyzna je s t  n a jw y k sz ta ł- 
ceńszy , k tó ry  ją  rozum ie.

Nic tak  n ie  g n iew a  k o b ie tę , ja k  to , że m usi 
ci p rzy zn ać  racy ę , g d y  sam a je j n ie ma.

K to kocha p rzy m io ty , a  n ie  słab o stk i k o ­
b ie ty , te n  n ie kocha praw dziw ie .

P ięk n a  k o b ie ta  to  ra j, k tó ry  każdej chw ili 
m ożna u trac ić .

S top ień  w yższy  od m iłości — n iew ierność .

C iekaw y p rzy m io t m ają  liście la u ro w e : je ­
dnem u  n ie  d a ją  one  spać , inny  ch ę tn ie  na nich 
w ypoczyw a.

P rzy jac ie l dom u, to  w ed łu g  słów  k s ięg a rza , 
d ru g ie  p o p raw n e  w ydan ie .

Po m iodow ym  m iesiącu  n a s tę p u je  często  cała  
se ry a  la t goryczy .

Jeś li k o b ie ta  je s t  m łodą, m a rów ieśn iczk i, 
g d y  się  z e s ta rze je  zn a  ty lko  p rzy jac ió łk i m ło­
dości.

G dy k o b ie ta  chce zdobyć m ężczyznę, pod­
da je  się.

K ob ie ta  je s t  dom yśln ik iem , k tó ry  z czasem  
zam ien ia  się  n a  zn ak  zap y tan ia .

B ezdzie tne  m a łżeń stw o , to  m łyn  p różno  
idący . S łychać  zg rzy tan ie  kół, a n ie  w idać m ąki.

Szczyt iron ii, je ś li ły sy  znajdz ie  w łos w sw ej 
zupie.

N ajg łupsza  k o b ie ta  rozum ie  w szystko  z za­
k re s u  m iłości.

M ałżeństw o, to  m iłość w oku la rach .

M ałżeństw o, to  n iew o la  d la m ężczyzny , a w y ­
sw obodzen ie  d la  kob ie ty .

P raw dziw y  to  m ęd rzec , k tó ry  pow iedzia ł, 
że  szczęśliw y  żyw ot m ałżeń sk i m oże prow adzić  
ty lk o  ś lep a  żona z g łu ch y m  m ężem .

Rozw ód, to  k lap a  bezp ieczeń stw a  w  ko tle  
m ałżeńsk im .

O żenić się  d la  h y g ien y  życia , to  zupełn ie  
to  sam o, co rzucić  się  w fale W isły , a b y  się 
nap ić  tro ch ę  w ody.

Je ś li s ię  chcesz p rzek o n ać , czy kocha cię 
tw a w y b ran a , zacznij sm alić cho lew ki do jej 
p rz y ja c ió łk i!

K to uw aża  m ałżeństw o  je d y n ie  za in te re s , 
n iech  się  n ie dziw i, je ś li znajdz ie  cichego  w spó l­
n ika.

Z darza  się  n ie raz , że n a w e t m ąż-k ró tkow idz  
zobaczy  przez  d z iu rk ę  od k lucza , co p o rab ia  
żona za jeg o  plecam i.
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Z k a te d r y .
G ospodarz  k la sy  zaw iadam ia  uczniów  o śm ierc i 

je d n e g o  z w spó łko legów  tem i s ło w y :
— Z m arł w czoraj w asz  to w arzy sz , W ro n k ie - 

w icz. O ba o s ta tn ie  zad an ia  szko lne  łac iń sk ie  
z ro b ił n a  n ied o s ta teczn ie , dw a razy  n ie  m iał 
p re p a ra c y i. M yśla łem , że  się  po p raw i, te ra z  sam  
m usi sob ie  p rzy p isać  w inę , że, aczko lw iek  z bó ­
lem  se rca , m uszę  m u zap isać  w  k a ta lo g u  z łą  
n o tę ! N iech to  b ędz ie  d la  w as p rzy k ład em  na 
p rz y s z ło ś ć !

N ie p o r o z u m ie n ie .
N auczyciel, opow iada jąc  uczn iom  o w eselu  

w K an ie  G allile jsk ie j, chce ich n ap ro w ad z ić  na 
to , że u rz ą d z ą ją c y  je  ludzie  by li b ardzo  ubodzy .

P y ta  w ięc je d n e g o  z ch łopców :
— Cóż to  w ięc by li za ludz ie , sk o ro  w ino 

ta k  się  p rę d k o  sk o ń czy ło ?
A ch łop iec  po n am y ś le  o d p o w ia d a :
— P ew n ie  sam e p ijak i!

B iu r o k r a ta .
P an  ra d c a  w zyw a do s ieb ie  je d n e g o  z re fe ­

ren tó w  i w sk azu je  m u jeg o  e la b o ra t:
—  P an ie  — rzecze  p o p raw ia jąc  z pow agą 

o k u la ry . —  U żył p an  tu  w y ra ż e n ia : w każdym  
następnym razie. P ro szę  p an a , w ed łu g  ro zp o ­
rząd zen ia  p rezy d a ln eg o  re fe ra ty  m ają  b y ć  zw ięzłe  
a tre śc iw e , zam ias t teg o  n a leż a ło  racze j nap isać  
„na  p rz y sz ło ść 44. P ro szę  sob ie  to  zap am ię tać  
i ta k  p o stęp o w ać  w każdym  następnym razie...

S ta ty s ty k  i e le u te r y k .
S p o ty k a  się  dw u p anów , je d e n  a b so lu tn y  

a b s ty n e n t, d ru g i zn a n y  piw osz.
—  E t... g ada j p an  zd ró w !... Co w a r ta  cała  

w asza  e le u te ry a ? ...  Czy chcesz , czy  n ie , n a  k a ż ­
dego  z w as w y p a d a  w ed łu g  s ta ty s ty k i po dw a 
litry  p iw a n a  ty d z ień !...

Pod ejrzane .
T rudno d z is ia j  o s ł u ż ę c ę  
W ed łu g  każd ej  pani zd a n ia ,
Aby m o g ła  z a d o w o in ić  
N a jsk r o m n ie j s z e  w y m a g a n ia .

Gdy j e s t  s ta r a  —  to  d e w o tk a ,
Która s ie d z i  w c ią ż  w k o ś c i e l e ,
M ie jsk a  s łu g a  —  to  j e s t  f lon d ra ,
S łu ga  z e  w s i  —  g łu p ie  c ie l ę .

W r e s z c i e  pani Iks z ło w i ła ,
Niby p er łę  w ś r ó d  b a gn isk a ,
Nie d e w o t k ę  i n ie  f lo n d r ę ,
S k r o m n ą ,  w ie r n ą  i „ b e z  p y s k a 44.

—  Moja Róziu !  —  raz je j  m ów i  —  
Ch cę  c i ę  s p y t a ć  —  w i e s z  ju ż  o c o !
Co to  był za  h a ła s  w kuchni ,
Co m n ie  zb u d zi ł  przed p ó łn o cą .

—  A ch! to  g łu p s t w o ,  p r o s z ę  pani,
W kuchni  brakło mi za p a łek ,
I w ie lm o ż n y  pan p r z e w r ó c i ł ,
Zdaje  s i ę  —  od c ia s t a  w a łe k  1...

—  Cóż ty  na t o ?  —  zak rz y k n ę ła  
Z o b u r z en ie m  pani na nią,
—  J a ? . . .  P ro s i ła m ,  by by ł  c i s z e j ,
Bo obudzi  j e s z c z e  p a n i ą ! . .

Chat-Noir.

C zu ły  z ię ć .
P an  X., ad w o k a t, n ie  m ógł z pow odu  po­

g rz e b u  sw ej teśc iow ej w ziąć osob iśc ie  udzia łu  
w  k o n fe ren cy i ze sw ym  k lien tem , p o s ła ł jed n ak  
sw ego  k o n cy p ien ta .

N a d ru g i dzień  zjaw ił się sam  i w ten  
sposób  w y tłu m aczy ł sw ą  n ieo b ec n o ść :

— P an  d a ru je , m u s ia łem  w ziąć u d z ia ł w  po­
g rzeb ie  m ej te ś c io w e j! T ego  ro dza ju  u ro czy ­
stości fam ilijne p rz y tra fia ją  się, n ie s te ty , tak  
r z a d k o !

W  recla k cy i.
—  D obry  a r ty k u ł, m uszę  je d n a k  zw rócić 

p a ń sk ą  uw ag ę , że n a leż y  ta k  p isać , a b y  naw e t 
id y o ta  z ro zu m ia ł każde  m iejsce!

— A k tó reg o  p a n  re d a k to r  n ie  ro zu m ie? ...

Z m e t e o r o lo g i i .
(R zecz dzieje się  w  o bserw ato ryum ).

Meteorolog A .:  G dzie je s t  flaga , k tó rą  się 
w yw iesza  w raz ie  p o g o d y ?

Meteorolog B . : W y staw iłem  ją  w czoraj, ale 
b u rza  ją  ze rw a ła .

W y tłu m a c z y ł.

M atka : B y ły  dw a ja b łk a  n a  szafie , te ra z  je s t  
ty lk o  jed n o ... C iekaw a je s tem , jak  się  to  m ogło
s ta ć ?

M ały J a ś : Z pow odu ciem ności n ie  w idzia­
łem  d ru g ie g o !

D o b r y  so b ie .
G o ść .-P fe! J a k ż e  m o ż n a !... K ichną ł p an  a k u ­

r a t  w  m oją zu p ę  !
Kelner: Cóż w  te in  d z iw nego? ... M am p rz e ­

cież k a ta r  od d łu ższeg o  czasu  !

J to  p o w ó d .
(D y a lo g  nad s taw em ).

— W ie pan , ja tu  łow ię  ry b y  już p rzesz ło  
dw adz ieśc ia  la t!

— Z łap a ł p a n  dużo  ?
— N ie !
— D laczego  ?
—  Bo tu  ry b  n ie m a  w c a le !
— I m im o to  łow i p a n  tu ta j c iąg le  ?
—  T ak  j e s t ! T y lko  z teg o  pow odu , gdyż  ten  

s ta w e k  leży  na jb liże j m ego  dom u !

W kanikułę.
Zawodowe koleżanki 
Wynurz iją sw oje żale,
Że b ieżący sezon idzie 
Strasznie gnuśnie i ospale.

Pierwsza m ówi: „Przez upały  
Zastój w każdym  interesie,
Gdy nadejdzie kanikuła
W szystko m niejszy dochód n iesie !44...

Druga m ówi: To też zanim  
Tu z gorąca  w m ieście zwiędnę,
Ja do kąpiel jadę s>bie,
Biorąc to, co mi niezbędne!

— Jadę z tobą! — w oła  pierwsza — 
Odpoczynku szukać w lecie,
A to, co nam jest niezbędne,
To przy sobie m am y przecie!... 

o a o

D o w ó d  u z n a n ia .
Pani T rzyp sz tycka : I je s t  p an  p rz ek o n an y , 

że  p o tra fim y  obydw o je  w yżyć pod je d n y m  d a ­
chem  ?

Pan G w izdakow ski: O p a n i!  T y lko  d la teg o  
zakocha łem  się  w  có rce  pan i, a b y ś  m og ła  być  
m o ją  teśc iow ą!

O tw a rty .
— P a w e łk u ! P ow iedz, a le  ta k  z rę k ą  n a  

se rcu , czy  o żen iłe ś  się  ze m n ą  z m iło śc i? ...
— H m !... C zy ja  rzeczyw iśc ie  m am  ta k  g łu ­

p ią  m in ę? ...

A n e k d o ty , za  k tó r y c h  a u te n ty c z n o ś ć  s ię  
r ę cz y .

(D w u le tn ia  g w aran cy a ).

N iek tó re  zaw ody  są  b a rd zo  c iężk ie  i w y m a­
g a ją  w ie le  p racy  p rzy g o to w aw cze j. Ot... d a jm y  
n a  to  s łu żb a  po lityczna .

M ogę służyć  p rzy k ład em .
W  p ew n em  m ieście , gdz ie  u rz ę d u je  p a n  n a ­

m iestn ik , m ożna by ło  zau w aży ć  m łodego  cz ło ­
w ieka , k tó ry  codzienn ie  ran o , g d y  ek sc e lle n c y a  
w chodził do b iu ra , o tw ie ra ł m u  d rzw i i m ów ił: 
D zień d o b ry  e k sc e l le n c y i!... P o tem  s iad a ł n a  
k rz e ś le  i z iew ał lub  c zy ta ł g az e tę , dopók i n a ­
m ies tn ik  n ie  w yszed ł. G dy się  to  s ta ło  i on 
opuszcza ł spo k o jn ie  b iu ro .

P ew n eg o  ra z u  z a p y ta ł k to ś  w oźnego  p rezy - 
d y a ln e g o :

— P an ie  ła sk a w y , k to  je s t  te n  m łody  p a n ?
A on  m u n a  to  :
—  To je s t ,  p ro szę  p an a , m łody  h ra b ia  X. 

On p rzy d z ie lo n y  je s t  do n a s  celem  od b y cia  je ­
d no roczne j p rak ty k i.

Z em sta  je s t  s ło d k ą !... T ak  m aw ia ją  n iek tó ­
rz y  i m a ją  racy ę .

W  p ew n em  m ieście  zd a rzy ło  się , że  z n an y  
a r ty s ta -m a la rz , p an , da jm y  n a  to , X. w ezw ał do 
s ieb ie  ró w n ież  b a rd zo  w zię tego  le k a rz a , p a n a  Y. 
i ta k  doń r z e c z e :

—  M am  do p an a  p ro fe so ra  zau fan ie , p ro szę  
w ięc, n iech  p an  zb ad a  m ego  p ud la , bo  on  coś 
od k ilku  dn i n iedom aga...

L ek a rz  sp o n so w ia ł z o b u rzen ia , z ag ry z ł zęb y  
i z rob ił, o co go  p roszono ...

N a d ru g i dz ień  o trzy m u je  a r ty s ta  b ilec ik  od 
p ro fe so ra  z p ro śb ą , b y  go zechcia ł odw iedzić  
w w ażnej sp raw ie .

G dy p rzy b y ł, lek a rz  rzecze  doń  z u śm ie ­
chem  :

— Mój p an ie  d r o g i ! C hcia łbym , ab y  p an  po- 
lak ie ro w a ł mi sz ta c h e ty  w ogrodzie  i p om alo ­
w ał ław ki... P an  c h y b a  teg o  n ie  sfu szeru je ...
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Z listów Hermogenesa Klapy.
C zcigodni P a n o w ie !

Ja k  ju ż  w  p o p rzed n im  liście zaznaczy łem , 
czas p o b y tu  w  g ran icach  rep u b lik i fran cu sk ie j 
s ta ra łe m  się  obrócić  na s tu d y a  nau k o w e , g łó ­
w n ie  z z a k re su  „d w u dzieckow ego“ sy s tem u . 
P raco w ałem  w tym  k ie ru n k u  w  pocie czoła, 
m ogę się też  w y k azać  b ardzo  doda tn im i re z u l­
ta tam i m ych  b ad ań . Lw ią część czasu  obróciłem  
n a tu ra ln ie  n a  ćw iczenia  p ra k ty c z n e  pod p rz e ­
w odn ic tw em  najzn ak o m itszy ch  m iejscow ych  spe- 
cyalistów .

F rancuz i, z k tó ry m i m iałem  po raz  p ie rw szy  
spo so b n o ść  ze tk n ięc ia  się  b liżej, ro b ią  n a  ogół 
d o b re  w rażen ie , choć zb y tn ią  ru ch liw ośc ią  p rz y ­
p o m in a ją  b a rd zo  k o g u ta , w  p rzec iw staw ien iu  do 
pow ażnych  N iem ców , m ogących  być  p o ró w n a ­
n ym i z s ta teczn y m i indykam i.

W p ad łem  też  n a  m yśl, że  ów  osław iony  
Zweikindersystem  d a łb y  się  raczej w  N iem czech 
p rzep ro w ad zić , choć w iem , że u zn an o b y  go z p e ­
w nością  jak o  zd ra d ę  s tan u . Poddan i H ohenzo l­
le rn ó w  p a m ię ta ją  o tem , że o jczyzna p o trzeb u je  
r e k r u t a !

S p o strzeżen ia  sw oje  sp isa łem  i w ydam  je  
n ak ład e m  k rak o w sk ie j A kadem ii, o p raw n e  w  c ie­
lę c ą  sk ó rk ę  z w yciskam i n a  g rzb iec ie . B ędzie 
teg o  p rzy n a jm n ie j ze trz y s ta  p ięćdz iesią t tom ów  
in folio.

I ju ż  m yśla łem , że będę  m ógł rozpocząć w a- 
k a c y jn o -k a n ik u la rn e  w yw czasy  i w y b io rę  się 
n ad  m orze , a b y  tam  w słonej w odzie w y k ąp ać  
sw e sp raco w an e  członki i n a b ra ć  now ych  sił 
n a  późn ie j, g d y  w tem  o trzy m ałem  ze Sofii n ie ­
op łaco n y  list, w k tó ry m  k ró l F e rd y n a n d  zak li­
n a ł m nie na to , co d la  m nie je s t  n a jśw ię tszem , 
bym , n ie  zw łócząc an i chw ili, sp ie szy ł doń  z ra d ą  
i pom ocą.

Ja k o  uczciw y ch rześc ijan in  n ie  odm aw iam  
n ig d y  p o d an ia  rę k i n aw e t w rogow i, g d y  je s t  
w  k łopocie , czegóżbym  w ięc n ie  z rob ił d la  p rz y ­
jac ie la , z k tó ry m  ong iś s łu ży łem  razem  p rzy  
h u z a ra c h ! On zo sta ł p rzy  w ojsku  i z rob ił ka- 
ry e rę , bo  o b ran o  go k ró lem , ja  z rozkazu  mej 
p rzy sz łe j żony  z łoży łem  szarżę  i dziś leg o  ża-
ł u j ę !

K to w ie, czy n a  tro n ie  b u łg a rsk im  nie b y łb y  
te ra z  za s iad a ł H erm o g en es  I. K la p a ?

D ajm y tem u  s p o k ó j! M iałbym  ta k  p ro w a­
dzić p o lity k ę , ja k  k o ch an y  F erdzio , to  w olę ju ż  
siedzieć  spo k o jn ie  ja k o  w sp ó łp racow n ik  „ Bo­
c ian a  “ .

O tóż, w raca jąc  do rzeczy , p o sp ieszy łem  za­
ra z  n a  B a łkan , a tra f iła  się  d o b ra  o k azy a , gdyż  
w ła śn ie  ae ro p lan em  je c h a ł do P e rs y i sp ecy a ln y  
p o se ł p re z y d e n ta  P o incarego  i z a b ra ł m nie ze 
sobą .

O w ojn ie , rzecz  p ro s ta , n ic je szcze  n ie  w ie­
dzia łem , z a ję ty  bow iem  s tu d y am i ścisłe in i, m ało  
czasu  m ogłem  pośw ięcić  po lity ce  i m iałem  w tym  
k ie ru n k u  ca ło ty g o d n io w e zaleg łości.

Z araz  po p rzy b y c iu  do Sofii, gdzie  na d a ­
chu  p a łac u  k ró lew sk ieg o  w y sad z ił m nie mój 
to w arzy sz , z au w aży łem  ja k ą ś  d e p re s y ę  ogó lną  
i n o sy  p o sp u szczan e  na k w in tę . W  szczegó lno­
ści nos je g o  k ró lew sk ie j m ości o k azu je  zbocze­

n ie  od n o rm aln eg o  k ie ru n k u  p rzesz ło  o sześć ­
d z ies ią t s to p n i!

— F e rd z iu ! Co to b ie  ? —  zaw o ła łem , b io rąc  
go w  objęcia .

—  J a k to  ?! — o d p a rł z w idoczną bo leśc ią  
i sk rzy w ił się, ja k b y  zaży ł ch in iny . — N ie w iesz ? 
S zelm y  S e rb y  i G rek i w alą , ja k  w  b ę b e n !

—  K o g o ?
—  M oich B u łg a ró w !
— Nie czy ta łem  w cale  ż ad n y ch  p rok lam acy i

0 w yp o w ied zen iu  w o jn y !
—  T a k ! Ze w zględów  oszczędności ogłosi 

się  je  razem  z w a ru n k am i p o k o ju ! D la tego  cię 
p o p ro s iłem  o p rzy b y c ie , bo  w iem , że m i k rz y ­
w dy  zrob ić  n ie  p o zw o lisz ! C zy w iesz , te n  sze lm a 
P io tru ś  s e rb sk i je s t  ta k  p ew n y  sieb ie , że  d a ł 
do p ra ln i chem icznej sw ój p łaszcz  k o ro n acy jn y , 
b y  m ógł w nim  odbyć  w jazd try u m fa ln y  do 
m ej s to l ic y !

— Śm iej s ię  z t e g o ! A ni ja , ja k e m  K lapa, 
ani B erch to ld , n a  to  n ie  p o z w o lim y ! A choćby 
n a w e t i w jech a ł do Sofii, to  w jedzie  bez p ła ­
szcza. Ju ż  m y się  p o s ta ra m y , że p ra ln ia  n ie  
odczyści go  n a  czas. Cóż je d n a k  z R um unią , 
bom  coś sły sza ł...

— O tóż, to  sęk  n a jg o rszy ! K ról K arol, jak o  
poczciw y są s iad , w laz ł mi w  szkodę, zao ra ł 
m iedzę i an i m yśli się  cofnąć!

—  S k a rży ć ! P ro w izo ry u m  w y g ram y  z p e ­
w nością...

—  T u rek , ła jd ak , tak że  m i w łazi n a  p ię ty
1 pow iada , że trz e b a  oddać  A dryanopo l...

—  N ie o d dam y , ja k e m  K lapa!...
— W to b ie  te ż  ca ła  m oja n ad z ie ja !  N ie 

ty lk o  m oja, a le  m ojej d y n a s ty  i i m ojego  naro d u ... 
Mój B oże, ty le  ra z y  fo tog rafow ano  m nie, jak o  
zw ycięzcę, te ra z  w sty d zę  się  ludziom  n a  oczy 
pokazać!... Co ro b ić ?

—  B ied n y ś  ty , mój F erdz iu ... Ju ż  w iem ! 
M am d o sk o n a ły  p ro jek t.

—  No, ja zd a ! Heraus dam it!  Bo je s te m  cie­
kaw y .

— Je s te ś , mój F e rd z iu , s iln y  ch łop , w ięc n ie 
boisz się  an i P io tra , bo n ied o łęg a , an i K aro la , 
bo s ta ry , an i K o n s tan ty n a , bo  szczup ły ... W yzw ij 
ich n a  zap asy , a le  n ie  f ra n c u sk ą  m etodą , ale 
ow ą „chw y ta j, gdzie  m ożesz“ . Z p ew n o śc ią  p o ­
łożysz  każdego ...

— B oję się!... A nuż  k tó ry  z łap ie  m nie za 
n o s?

— Nos w yk luczony . J a  i B erch to ld  będz iem y  
sędziam i. K to zw ycięży , zab ie ra  p o k o n an em u  
je g o  zdobycz...

— D obrze , zgadzam  się! G dzie o d b ęd ą  się 
z a p a sy ?

— N atu ra ln ie  w K rakow ie , w  c y rk u  koło  
P a rk u  K rakow sk iego . Ju ż  m ów iłem  o tem  z p a ­
nem  G runw aldem . W stęp  po p ięć k o ro n  od 
o soby  n a  dochód  w dów  i s ie ró t po em e ry to w a ­
nych  w ład cach  b a łk ań sk ich , n ie k ład ąc  n a tu ra ln ie  
tam y  dob roczynności.

T o go p rz e k o n a ło !
O czekujcie w ięc n a  m nie n iec ie rp liw ie , je ś li 

n ic n ie za jdz ie , za  ja k iś  ty d z ień  lub  dw a zje- 
dzie do K rak o w a p an  K lapa  w now ej roli, ja k o  
im p re ssa rio  zap aśn iczy  i p rzy w iez ie  ze so b ą  ca ły  
w agon  b a łk ań sk ich  szam pionów , że n iech  się 
C ygan iew icz  schow a.

P o z d ro w ie n ie !
Klapa .

P o d c z a s  k o n s y l iu m .
— D oskona le , że p a c y e n t zasną ł... K to w ie, 

czy  m ów iąc p rzez  sen  n ie  n ap ro w ad z i n a s  n a  
ja k ą  d o b rą  ideę!...

Z l is tu  p o m o c n ik a  h a n d lo w e g o .
...O czeku ję  dziś n a  p a n n ę  H elcię n a  p lan - 

tacy ach , obok  p o m nika  S tra szew sk ieg o . A by  
pan i m ogła m n ie  ła tw o  poznać, zaw iadam iam , 
że b ęd ę  m iał n a  sob ie  b ru n a tn y  su rd u t, pop ie ­
la te  sp o d n ie  w  k ra tk ę  i p ik o w ą  kam ize lk ę . P róbk i 
w szy stk ich  m a te ry i załączam .

O k r e ś le n ia .
Utopista — człow iek, k tó ry  się  u top ił. 
Pianista  — człow iek , k tó ry  się  upija. 
M yśliwy —  te n ,-c o  m yśli.
M arzyciel — k tó ry  m aże.
Konserwatysta  — ten , co rob i k o n se rw y .

Z m o w y  o b r o ń c y .
...Że k lien t mój n ie  je s t  n o rm a ln y m  pod 

w zg lędem  um ysłow ym , p o zn a ją  panow ie  z tego , 
że  b y ł on  ju ż  trz y  razy  żo n a ty , a  te ra z  je s t 
znow u za ręczo n y !

Z  polowania.
R a d c a  lubi p o lo w a n ię ,
L e c z  z w ie r z y n ie  k rz y w d  nię czyni.
— C z y  t r a f i ł e ś  c o  m ęż u lk u  ?
Z a p y tu j ę  g o  r ad czy n i .

—  C z y  t ra f i łem  ? R o z u m ię  s ię  !
C a ły  n a b ó j  u tk w ił  w  z i o b r z ę !
—  W ię c  z a p e w n ę  j e s t  ju ż  w  ku ch n i  ?
f l c h  ! m ó j  m ę ż u ! j a k  t o  d o b r z e !

N a  to  r a d c a  o d p o w i a d a ,
P o w s t r z y m u j ą c  r a d o ś ć  ż o n k i :
—  f l c h  I n ię  w  k u c h n i! . . .  j e s t  w  szp i ta lu ,
T o  był,  w id z is z ,  c h ło p  z  n a g o n k i ! . . .

Chat-Noir.

Z w a k a c y jn e j  p o d r ó ż y .
P ań s tw o  Paw łow ie , k o rzy s ta ją c  z u rlo p u  w a­

k acy jn e g o , w y b ra li s ię  n a  po łudn ie .
T o w arzy szy ła  im  tak że  p a n n a  D o m c ia !
W  ciągu  p o d róży  zaw adzili rów n ież  o R zym  

i p rzez  k ilk a  dni og ląda li jeg o  osob liw ości, o m ały  
fig iel, że  n a w e t n ie  w idzieli sam ego  pap ieża .

N a w zgó rzu  k ap ito liń sk iem , p rzed  p ałacem  
K o n se rw a to ró w , zn a jd u je  się  k la tk a , w k tó re j 
chow a się  w ilczyca, m ająca  p rzy p o m in ać  leg en d ę  
o cu d o w n em  w y k a rm ien iu  założycieli R zym u, 
R o m u lu sa  i R em usa.

I p ań stw o  P aw łow ie , ta k  ja k  inn i tu ry śc i 
za trzy m ali się  p rzed  k la tk ą , a  p a n n a  D om cia 
s p y ta ła :

—  A n a  ja k ą  p am ią tk ę  trz y m a ją  tu ta j tę  
w ilczycę  ?

A pan  P aw e ł je j n a  t o :
—  To je s t  ta  sam a  w ilczyca, k tó ra  w y k ar- 

m iła  R om ea i J u l i ę !

Kto źle słyszy
albo c ie rp i na  szum  w uszach 
n iech  żąda, za  p rze s łań . 4 0  hal. 
w m ark ach  w yszłej b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie

n o w e g o  ap ara tu  u s z n e g o
o n ie z a w o d n e m  d z ia ła n iu .  

Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A p ara t je s t podczas noszenia  w u- 
szach  zaledw ie w idoczny. F ranko 
p rzy  w ysianiu pieniędzy, jak  i za 

zaliczką. — Jedyny  s k ła d :

Z y g m u n t  G u n s b e r g e r ,  U lled e n  XX.
K lo s te r n e u b u r g e r B tr .  6 1 .

U czcie się na .N am ouczk iC  R c im sn cra  w  domu 
p rz e d  s z k o łą , w  sz k o le  i po sz k o le , bo

9 H I A I I f V O l l  ten s ,a * s '?  iuż potrzebnym, pomocnym 
f l l l l U I I H d l  i użytecznym dla każdego, bez różnicy 

w ieku i zdolności um ysłowych, kto tylko chce nauczyć się wam 
bez pom ocy n a u c z y c ie la , zatem b e z p ła tn ie  czytać, 
pisać i rozm aw iać po: n ie m ie c k u , f ra n c u s k u , a n g ie l­
sk u . ro s y js k u  i po p o lsk u  bardzo łatwo, prędko i grun­
townie, aprzytem  tanim  kosztem . Albowiem nie potrzebując płacić 
za naukę, oszczędza się znaczną sum ę pieniędzy, a w ydatek, zro­
biony na „Sam ouczek", zw raca się z ty s ią c z n y m  p ro ­
c e n tem  każdem u posiadaczowi tego podręcznika, który m a zatem 
w yższą w artość  niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem  naw et uzdol­
nieniem um ysłowem , pragnący się uczyć jednego z powyższych ję­

zyków  poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w  szkole publi­
cznej, lub do popraw ienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a naj­
częściej ieszcze po  ukończeniu tejże nauki w  szkole, ucieka się o pomoc 
i ratunek do „Sam ouczka". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć roz­
m aw iać lub czytać książki w  obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo 
naukę praktyczno-konw ersacyjną, przy pomocy .S am o u czk a* . Kon- 
wersacya bowiem stanow i kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, 
a tej nie uczą ani w  szkole, ani pryw atnie z innych podręczników. Około 
000 * 0 0 0  z w o le n n ik ó w  metody nauczenia R c u ss iic ra  i 52*000 
jego uczniów osobistych zajmujących już w ybitne stanow isko dzięki „Sa­
m ouczkom " tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktycz- 
ności i użyteczności jego S am ouczków , isf nic.jących od 1HHO r., 
których ceny są stosunkow o nizkie, n. p . : hal. 16, 36, 72, i kor. 1*20, 2*40, 
i 3*60. W  A m eryce  są  bardzo poszukiw ane Samouczki Reussnera, po cenie 
2, 3 i 4 razy wyższej niż w  Europie, bo ich tam  trudno dostać. Prospekt 
i 1-y zeszyt próbny w ysyła gratis po nadesł. m arki za 15. h a l. n a  porto.

Księgarnia S .  A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

^ O L L A '
najlepsze 

specyalności gumowe 

:2 le łn ię  gw araneyaj

REIM i S P .
K r a k ó w

R yn ek  37

Cena za  tu zin  a  4, 6 i 8 Koron. 
C ennik darm o. Codzienne wysyłki



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i k ró l.  D o s ta w c a  D w oru

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“. 0

/ W
1

W ażny

punkt.
H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i  wniejsze, Pbezsprzecznfe^ najlepszej
jakości m arka, za  przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K l*—, 
6 wzorów K l -80, tuzin wzorów K 2'20, 4‘20, 6"20. Nowość d la pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona d la pań K 2-—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. Przepaski K 6-50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog  g ra tis  1 franko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdego a rtykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. A D E R , Wiedeń 1/20, W lppllngerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZY W . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O WI E

W ch ód  z Rynku głównego L. 21.

Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosow ane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losow ane przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytow e (Sale Deposits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zam knięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze srebrem i Innem! kosztownościam i 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

S p r z e d a ż  w ę g li  kra jo w y ch  i ś lą sk ich .  —  W c h ó d  z ulicy  Brackiej ,  parter.
Oddział zastaw niczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręks, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 

wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y l  i t. d.).
I. p ię tro .  —  T e le f o n  Nr. 7.

O y r e k e y a  u d z ie la  In fo rm a o y i w  s p r a w ie  k r e d y t ó w  b u d o w la n y c h  i p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

P ie rw s z y  G alie . 
Z o o lo g icz n y  Z a k ła d  „ 0 r n i s “

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szem i nagro­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ul. Sławkow­
ska L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
w la: Dębniki, 

w illa własna. M enażerya: Dębniki, 
willa „Ornisu d la P. T. Publiczno­
ści o tw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach różne rasow e psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. H arc. kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatk i, żywność 
i t. d. W ypycha tanio p ta k f i  zwie­
rzę ta . Bogato ilustr. cennik za na 
desłaniem  5 bal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym  kraju.

Osłabieni m ężczyźni!
S ta rzy ... czy ... m łod zi!

Nie rozpaczajcie!
W y n a la z łe m  a p a ra t „H u k tó ry  
u saw a  natychm iast osłabienie 
m ężczyzn (niem oc na  tle  n eu ra ­
stenii). Żadne lekarstw o , na  bez­
w artościow y środek do zażycia. 
Żądajcie dysk re tnego  nadesłania 
niem . prospek tu . K oresponden- 
cya ty lko  w języku  niemieckim.

A dres: „N ow a M e c h a n ik a  2 0 9 “
Postfach 40. Budapeszt Hauptpost.

nowość! Męska n°woś<;!
niemoc. Natychmiastowa skute­
czna pomoc w każdym  wieku. 
P a ten t In troduk to r. Patentowane 
we wszystkich państwach. Żadne 
lekarstw a, pigułki, albo e lek try ­
czność. Skutek zapewniony. W ra ­
zie nieskutkowai.ia, zw ro t pie­
niędzy. Cena 30 Kor. W ysyłka 
za p rzedpłatą  lub zaliczką. P ro ­
spekty darmo. M argonal, Berlin 

538 SW. 29.

Niezwykłe!!
A r tu r  B e  er

Wdzięki kobiet
kilkase t a r t .  z d ję ć  z  n a tu r y
K 2 ’ijO z dyskr. p rzesy łką  (za 
zal. K 2-95) I n s ty tu t  „ I z y s “

L w ów , fach  poczt. 95-

NO W O  O T W A R T Y MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . T e l e f o n  si6

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —
D A M S K I E  i MĘ S K I E

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy St. L ipińskiego. O dpowiedzialny re d a k to r : W łodzim ierz Zenowicz. D rnkarn ia  D. E . F ried le ina  w K rakow ie, pod zarządem  Paw ła M adejskiego.
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— To jed n ak  ciekaw e, ja k  mog-ą 8ię różnić m ięd zy  sobą dw aj rodzen i bracia!
— Tak, tak , ła sk aw a  p a n i! .. .  To ju ż  w in a  icli ojców !


